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W arunki zdrowia i życia ludzkiego.—Powie
trze, jego części składowe.—Czego wymaga 
hygiena dla zachowania czystości powietrza.
—Działalność powinna być wspólna i jedno

myślna.

Najpierwszym  w arunkiem  utrzym a
nia zdrowia i życia ludzkiego—jes t zdro
wie ciała i jego budowa. Otrzymawszy 
od Stwórcy życie i zdrowie organizmu, 
człowiek powinien się starać, aby żadny
mi wpływami lub substancyam i szkodli
wymi zdrowia swego nie nadwerężył.

Atoli zdrowie możemy narażać— nie 
tylko godząc wprost na całość organizmu, 
lecz także zaniedbując dostarczyć mu te 
go, co do jego utrzym ania je s t koniecznie po
trzebne. Życie bowiem organizmów ludz
kich, podobnie ja k  i zwięrzecych, ma 
różne potrzeby, bez których zaspokojenia 
obyć się nie może. Takiemi potrzebami, 
czyli warunkam i życia są: powietrze, wo
da, pożywienie, odzienie, mieszkanie i t. p. 
Tych więc warunków bytu  dostarczyć

należy organizmowi, jeśli chcemy, aby 
żył i rozwijał się.

Ale człowiek, w używaniu tego, co 
m u do życia potrzebne, nie umie zacho
wać miary. Je  i pije za wiele, w odzie
niu, m ieszkaniu i urządzeniu życia szuka 
raczej tego, co schlebia próżności, niżeli 
tego, czego wym aga natura.

A zatem  i w zaspakajaniu potrzeb 
życiowych warunkiem  zdrowia i bytu  je 
dnostek, a naw et i ogółu, je s t m iara 
i rozsądek. Tego właśnie uczy hygiena. 
Ma ona za zadanie racyonalne zaspakaja
nie potrzeb życiowych człowieka, zaspa
kajanie zgo'dne z rozumem, natu rą  rze
czy i prawem Bożem.

Przypatrzm y się wskazaniom hygie- 
ny pod względem zaspakajapia potrzeb 
naszego życia.

Pierwszym warunkiem  życia je s t  p o- 
w i e t r z e .  Powietrze je s t to mieszanina 
kilku gazów lotnych, w zwartej masie 
otaczająca kulę ziemską. Główne części 
składowe powietrza są: azot/ tlen, kwas 
węglowy i para wodna.

Azotu w powietrzu unosi się bardzo 
wiele—78 części na sto. Nie je s t  on jednak  
koniecznym warunkiem  życia ludzi ani 
zwierząt, a tylko roślin.
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Tlenu je s t  w pow ita . j  , ć na 
sto, czyli jedna  piąta część. T t m  je s t  ko
niecznym warunkiem życiu ' kiego. Im 
mniej tlenu je s t w powietrzu, tern ono 
je s t  gorsze, tern bardziej zepsute. Zada
niem tlenu je s t rozkładać m ateryę na 
pierwiastki, czyli palić. Stąd tlen w dycha
ny razem z powietrzem za pomocą płuc 
i skóry do organizmu, dokonywa tam  tej 
przemiany m ateryi, bez której żaden orga
nizm nie mógłby się odżywiać.

Z przemiany czyli utleniania sub- 
stancyi odżywczych i ciał m artw ych za 
pomocą tlenu — rodzi się kwas węglowy. 
Jest to gaz dla organizmu ludzkiego za
bójczy, i życie byłoby niemożliwe, gdy
by go w powietrzu było za wiele. Ale 
Opatrzność tak urządziła świat, że to co 
zbyteczne je s t dla organizmów ludzkich 
i zwierzęcych, potrzebne jes t dla organi
zmów roślinnych. Rośliny wchłaniają w sie
bie nagrom adzony w powietrzu kwas w ę
glowy, oczyszczając je  tym sposobem od 
szkodliwych dla ludzi i zwierząt pier
wiastków.

W powietrzu unosi się pewna ilość 
pary wodnej, czyli wilgoci. Jeżeli powie
trze je s t  suche, t . j .  pozbawione w ilgotno
ści, to organizm w net odczuwa to bole
śnie: robi się zimno, skóra staje się chro
powatą, głos chrypnie, pragnienie zaczyna 
dokuczać. W ilgotne znów powietrze zmniej
sza ochładzanie skóry, ciepło wówczas 
więcej czuć się daje, robi się parno.

To wszystko, ja k  widzimy, ma wpływ 
na zdrowie i życie organizmu ludzkiego.
I każdy człowiek, o ile może, powinien 
się starać, aby powietrze, którem  oddycha 
było czyste i zdrowe.

Powietrze bowiem może się zanie
czyścić z różnych przyczyn. Nie tylko 
psuje powietrze zbytnia ilość kwasu wę
glowego, ale i inne przyczyny, ja k  np. 
pot ludzki i wyziewy w sypialniach, w y
ziewy fabryczne, blizkość gnojowisk i t. p.

Należy zatem pielęgnować roślin
ność, sadzić drzewa i ochraniać je  od 
zniszczenia, — należy budować mieszka
nia widne i duże, aby w nich było dużo 
powietrza i światła, — należy starannie

mieszkania przewietrzać i oczyszczać, na
leży dbać o czystość w mieszkaniach 
i kom órkach — a wówczas powietrze, 
którem  oddychamy, korzystny wpływ 
wywierać będzie na nasz organizm.

Tego wszystkiego jeden  człowiek 
uczynić nie może, tylko cały ogół. W szy
scy powinni jednornyślnie i wspólnie po
m agać sobie do wytworzenia należytych 
i sprzyjających zdrowiu warunków życia. 
Bo gdy nie będzie jednomyślności, 
to usiłowania jednostek  nie odniosą po
żądanego skutku. Jeden dbać będzie
0 czystość i hygienę w swym  domu i na 
swem podwórku, a drugi, jego sąsiad, 
niechlujstwem  zatruje mu powierze i uda
rem ni jego usiłowania. Jeden sadzić 
będzie i pielęgnować drzewka, a drugi 
je  połamie i zniszczy.

W idzimy tedy, ja k  w tych rzeczach, 
w rzeczach dobra publicznego i zdrowo
tności ogółu—potrzebna je s t  jednom yśl
ność.

Zachęcamy tedy naszych braci, aby 
szczerze i bez w yjątku  starali się o hy
gienę i czystość w swoich mieszkaniach
1 zagrodach, aby pielęgnowali drzewa, 
te naturalne w entylatory, które nie 
tylko oczyszczają powtórnie ale nadto 
uprzyjem niają życie człowieka na ziemi.

Tych wskazań hygieny należy zwła
szcza uczyć dzieci w szkołach i ochro
nach, przyzwyczajając je  od zarania ży
cia do schludności, znajomości natury 
i prowadzenia życia podług jej wymagań.

(C. d. n .)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
P ow stan ie  przeciw  Turcyi w Arabii.

Położenie rzeczy w Arabii staje się z ka
żdym dniem groźniejsze. Pow stańcy arab
scy ogłosili śwuętą wojnę. Konsulowie 
w Jemenie zażądali natychm iast zastoso
wania środków obrony dla poddanych 
zagranicznych. W  odpowiedzi na naglącą 
depeszę tam tejszego gubernatora wojsko
wego z żądaniem przysłania 60,000 ludzi, 
zatelegrafował wielki wezyr, że w naj-
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krótszym czasie odjedzie do Arabii kor
pus 30 tysięczny. Krążą pogłoski, że do 
powstania zachęcają agenci narodowości 
angielskiej, którzy dostarczają materya- 
łów wybuchowych.

P o w ię k s z e n ie  f l o t y  tu r e c k ie j .  Porta 
uchwaliła powiększenie floty. Dwaj ofi
cerowie marynarki otrzymali polecenie 
zwiedzenia angielskich i włoskich doków 
okrętowych. Prawdopodobnie będą naby
te dwa pancerniki angielskie, z których 
za każdy zaofiarowano 46 milionów fran
ków.

W ojna H is z p a n ó w  z Maurami pod Me- 
lilą. Sytuacya na widowni wojny prawie 
bez zmiany. Generał Marina przemyśliwa 
w dalszym ciągu, z jakiej strony zaata
kować niezdobyte pozycye Kabylóww gó
rach Gurugu. Chce on pchnąć główne 
swoje siły w kierunku do Nadoru i Ze- 
luanu i tym sposobem obejść Kabylów 
i z przeciwnej strony przypuścić atak na 
Gurugu. We wszystkich szpitalach robio
ne są gorączkowe porządki i rannych 
wysyłajh do kraju. Z samej Malagi wy
wieziono do Kordowy i Granady przeszło 
2,000 rannych. Należy przypuszczać, że 
gen. Marina sposobi się do wielkiej bi
twy, a w szpitalach przygotowują miejsce 
na pomieszczenie nowych ofiar. Maurowie 
nader bacznie strzegą brzegu morskiego 
na południowym wschodzie od Melili 
i podobno udało się im w ostatnich dniach 
zatopić' strzałami armatniemi hiszpański 
statek transportowy. Podobno rząd hisz
pański zamierza wysłać pod Melilę nowe 
zasiłki, w wysokości 20,000 ludzi.

Niepokój w  G recy i .  Grecya, po zała
twieniu sprawy kreteńskiej J e s t  widownią 
niepokojów. Wojsko się burzy, znaczna 
część oficerów, należących do t. zw. partyi 
wojennej, zażądała ustąpienia następcy 
tronu z naczelnego dowództwa w armii, 
ustąpienia książąt krwi z szeregów armii, 
samodzielnego mianowania przez wojsko 
ministrów wojny i marynarki, niezwło
cznego zwołania parlamentu. Prezes mi
nistrów petycyi tej nie przyjął, czem 
obrażeni oficerowie, zgromadzili część 
wojska pod murami Aten i urządzili 
przeciwrządową demonstracyę. Strapiony 
tymi wypadkami król, chce zrzec się tro- 
uu i z całą rodziną opuścić Grecyę.

Ostatnie wiadomości brzmią: Zbun
towane wojsko greckie odniosło całkowi
te zwycięstwo. Prezes ministrów, Rallis, 
został obalony, a miejsce jego zajął Ma- 
vro-Michalis, rząd zgodził się na przepro
wadzenie reform w myśl programu woj
skowego, a król podpisał amnestyę dla

wszystkich żołnierzy i oficerów, biorących 
udział w buncie. Wojsko, z okrzykiem: 
„hura!“ na cześć króla, opuściło obóz pod 
miastem i wróciło do koszar.

B ojk o t  Japonii. Coraz częściej obja
wem walk narodowościowych je st walka 
ekonomiczna, wyrażająca się bojkotem. 
Do szeregu bojkotów przybywa nowy — 
bojkot towarów japońskich w Mandżuryi. 
Telegramy dzienników donoszą, że stowa
rzyszenie studentów chińskich w Japonii 
nadesłało do dziennika w Charbinie list, 
w którym stwierdziwszy fakt porażki Chin 
w kwestyi kolei z Antungu do Mukdenu, 
oświadcza, że jedynym pokojowym środ
kiem walki z przewagą japońską w Man
dżuryi je st bojkot ekonomiczny kolei ja 
pońskiej i przywożonych z Japonii towa
rów. W celu propagowania idei bojkotu 
stowarzyszenie rozesłało swoich emisaryu- 
szów.

B alon  Z ep pel ina .  W niedzielę d. 29 
b. m. przybył do Berlina ze swej podró
ży z Frjedrichshafen—balon Zeppelin III. 
Podróż ta, najdłuższa, jaką dotąd 
udało się żeglarzom powietrznym osią
gnąć, była pełna przygód. Gdy balon 
przelatywał nad Frankonią, zaskoczyła 
go silna burza. W walce z wiatrem ba
lon został uszkodzony,—zepsuł się jeden 
motor, musiano więc zatrzymać się w dro
dze dla naprawy uszkodzeń. Gdy rozpo
częto dalszą drogę, nowe okazały się 
uszkodzenia. Balon zatrzymał się pod 
Bitterfeldem, dokonano koniecznych re- 
peracyj i hr. Zeppelin sam objął ster 
statku. W niedzielę o g. 7. m. 30 rano 
wyruszył hr. Zeppelin z Bitterfeldu na swym 
statku, a w południe już był w Berlinie. Po
goda sprzyjała. Setki tysięcy widzów zale
gło plac ćwiczeń wojskowych pod Berli
nem. Witano szczęśliwego żeglarza entu- 
zyastycznie. Na placu wylądowania obe
cnym był cesarz Wilhelm II z rodziną. 
Witając cesarza, aeroplan kilkakrotnie 
zniżał się do ziemi i znowu podnosił się 
w górę przy dźwiękach dzwonów ko
ścielnych i entuzyastycznych okrzykach 
stutysięcznego tłumu, zebranego na pla
cu, na przyległych ulicach i -dachach do
mów. Aeroplan zatoczył wielkie koło 
i skierował się do Kreuzburga, poczem 
powrócił ku loży cesarskiej i wykonał 
rozmaite ćwiczenia. O g. 1 m. 50 „Zep
pelin 111“ pomyślnie opuścił się na plac 
ćwiczeń w Tegel.

Podróż ta dowiodła wprawdzie, że 
balon Z. III posiada jeszcze dużo braków, 
z drugiej jednak strony okazało się, że



548 WIADOMOŚCI MARYAWICKIB. M  69

technika w dziedzinie żeglugi balonowej 
posunęła się już bardzo daleko.

Ż eg lu ga  n a p o w ie tr z n a .  Kongres żeglu
gi napowietrznej, który się odbył nieda
wno w Reims (we Francyi), dał ciekawe 
wyniki. Okazało się, że sztuka i odwaga 
ludzka potrafią już pokonać wiele trudno
ści w tej dziedzinie. Między innemi, odzna
czył się wzlot Lathama. Aeroplan Latha- 
ma przebył 154 kim. 620 metrów. Latbam  
musiał stawiać opór dość silnemu wiatro
wi, a w ciągu 10 m inut wytrzym ał w po
wietrzu ulewny deszcz. Miejscami musiał 
się wznosić do wysokości 150 metrów, 
by uniknąć wirów powietrznych, które 
poznawał po tum anach kurzu na ziemi. 
Burza zmusiła Latham a do opuszczenia 
się później na wysokość 50 metrów. 
Publiczność obawiała się, że zwycięski 
wzlot zakończy się tragicznie. Ale nieu
straszony Latbam  nie przerywał swego 
lotu. Nagle jednak  musiał opuścić się na 
ziemię, gdyż uszkodziło się jedno ze 
skrzydeł. Całą przestrzeń przeleciał Latham  
w ciągu 2 godz. 13 min. 9,6 sek.

Opracowano już nawet przepisy, obo
wiązujące żeglarzy powietrznych. Oto nie
które z nich. Przy spotkaniu dwóch 
statków  powietrznych lecących naprze
ciwko siebie, każdy z nich powinien za
wsze zbaczać na prawo w oddaleniu przy
najmniej 50 metrów jeden od drugiego. 
Balony sterowe powinny się wymijać 
o 500 metrów jeden  od drugiego. W  nocy 
lub podczas mgły każdy statek  powie
trzny powinien być zaopatrzony: w świa
tło zielone z prawej strony, czerwone 
z lewej, w białą latarnię z przodu i u  spo
du. Światła zielone i czerwone mają być wi
doczne z przodu i z boku; latarnie białe po
winny rzucać światło w dół i ku przodowi.

B e z r o b o c ie  k am ien iarzy  w  P aryżu .  
4000 zorganizowanych kamieniarzy uchw a
liło ogłosić bezrobocie z powodu nie
dotrzymania przez przedsiębiorców przy
rzeczeń swych w sprawie nieprowadzenia 
nadal robót akordowych.

P o ls c y  górn icy  w e  Francy i.  W  tych 
dniach odjechało do Prancyi 112 górni
ków, którzy za pośrednictwem  Polskiego 
Tow. emigracyjnego zgodzeni zostali na 
nader korzystnych w arunkach do kopalni 
żelaza w Tucquegnieux. W raz z górnika
mi, pochodzącymi przeważnie z Górnego 
Szląska i Zagłębia Dąbrowieckiego, poje
chało trzech polskich sztygarów, kilka 
żon górników, mających pełnić obowiązki 
gospodyń, oraz delegowany przez Polskie 
Towarzystwo Em igracyjne przewodnik. 
Jeśli ta pierwsza we Prancyi próba z pol

skimi górnikam i się powiedzie, zarząd 
kopalni w Tucquegnieux ma zamiar 
sprowadzić w niedalekiej przyszłości j e 
szcze 500 naszych górników wraz z ro 
dzinami, a w takim  razie założy dla nich 
osobną osadę z polskim kościołem, pol
ską szkołą i biblioteką.

P o l s c y  ro b otn icy  w  S z w e c y i .  Nasi 
rodacy w poszukiwaniu zarobków udają 
się między innemi i do Szwecyi. Najwięcej 
pracuje ich w prowincyi Skane, gdzie 
głównem m iastem  je s t Malmo. Jakie są 
tam  w arunki pracy dla naszych wychodź
ców, okazuje się z kontraktów , które za
w ierają z nimi ich pracodawcy. K ontrakt 
zawiera się z całą grupą robotników, na 
której czele stoi przewodnik. Robotnicy 
obowiązują się pracować do końca robót 
rolnych, pilnie i sumiennie, przytem zarę
czają, że są zdrowi. Praca trw a od 6Va 
rano do 7V2 wieczorem, z przerwą półgo
dzinną na śniadanie i podwieczorek, oraz 
półtorygodzinną na obiad. Mogą jednak  
robotnicy pracować i po za temi godzina
mi — na akord. W  niedziele i święta 
szwedzkie, oraz główne święta katolickie 
wolni są od pracy. Kobiety kolejno, lub 
w inny sposób, gotują pożywienie. Mie
szkania otrzym ują oddzielnie mężczyźni 
a oddzielnie kobiety. Przewodnik ma obo
wiązek czuwać nad sumiennem  wykona
niem pracy, a także musi czuwać, aby
0 g. 10 wieczorem wszystkie św iatła by
ły pogaszone. Nie może on pośredniczyć 
robotnikom w zakupnie napojów alkoho- 
licznych. Pracodawcy obowiązują się 
opłacać koszta podróży do Szwecyi i z po
wrotem, a w razie choroby dać pomoc 
lekarską i opiekę. Robotnicy znów obo
wiązują się porządnie utrzym ać narzędzia 
rolnicze, zachowywać się grzecznie wzglę
dem pracodawców, nie dręczyć zwierząt, 
nie upijać się, nie grać w karty, zacho
wać się moralnie i skromnie—pod grozą 
u tra ty  kaucyi lub funduszu na podróż. 
Pracodawca nawzajem odpowiedzialny jes t 
za znieważenie robotnika. Sprawy sporne 
rozstrzyga Towarzystwo rolnicze,' lub wła
dze miejskie i konsulat. K ontrakt spisuje 
się po polsku i po szwedzku.

Życzyćby należało, aby nasi praco
dawcy wzorowali się na zagranicy nie 
tylko w prowadzeniu gospodarstwa ale
1 w stosunku do robotników. Bo jeżeli 
nasz lud, tak  przywiązany do swojej zie
mi, wędruje w dalekie kraje i poddaje 
się surowym regulaminom, to o ileż chęt
niej czyniłby to u  siebie w domu, gdyby 
traktow ano go po ludzku i oceniano oraz 
wynagradzano pracę jego  uczciwie?
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llluminacya Tatr. D nia 29-go b. m.
w dzień, n a  k tó ry  wyznaczono w  Zako
panem  obchód stu lecia  Słow ackiego, były 
illum inow ane wieczorem  T atry . Około 
godz. 9-ej na  w szystk ich  szczytach T atr 
zapłonęły olbrzym ie ogniska. B ył to wi
dok z ulic Zakopanego im ponujący.

Lud polski w Ameryze przeciwko 
księżom. „S traż“, tygodn ik  Polsko-narodo- 
wego Kościoła pisze:

Ze w szystk ich  stro n  dochodzą nas 
w ieści g rom adnego  podnoszenia się ludu  
polskiego przeciw  księżom  polskim , za
przedanym  rzym skiem u molochowi. Po 
całym  k ra ju  idzie ja k iś  g łu ch y  pom ruk 
niezadow olenia z gospodarki księży rzym 
skich. T u i ówdzie w ybuchają  o tw arte  
bunty: lud  dom aga się groźnie nietylko 
usunięcia  znienaw idzonych zdzierców w su 
tannach , pijaków , rozpustn ików  i próżnia
ków, poprzebieranych  w rzym skie opoń
cze, ale kategoryczn ie żąda zm iany s to 
sunków , zm iany złego system u; żąda u n a 
rodow ienia w łasności kościelnej, żąda un ie
zależnienia kościoła od w ybryków  b isku 
pów i księży.

Olbrzymia powódź w Ameryce. W  M on
terey  w M eksyku z pow odu oberw ania 
się ch m u ry  i strasznej u lew y wylała rze
ka St. C atharina . W oda na u licach dosię
gła 172 cali wysokości. Zginęło w n u r
tach fal w ezbranych  1,200 ludzi, 15,000 
ludzi pozostało bez dachu. S tra ty  w ynoszą 
20 m ilionów dolarów . U lew a trw ała  w p ią
tek i sobotę. Najw ięcej osób zginęło na 
niższem w ybrzeżu rzeki, k iedy zaw aliły 
się gm achy  i domy, na k tó rych  ludność 
szukała ra tu n k u . Tysiące ludzi na brzegu 
północnym  rzeki m usiały  pozostać bezsil
nym i i bezczynnym i św iadkam i k a ta s tro 
fy. Sieć w odociągow a zniszczona, przez co 
miasto pozbawione je s t  w ody do picia, 
jak rów nież ośw ietlenia elektrycznego, 
tram w ajów  i kom unikacyi kolejowej.

0 Grób Chrystusa Pana. „Russkoje 
Słowo“ dow iaduje się z Rzymu, że W a
tykan  rozpoczął rokow ania z rządem  tu 
reckim  o kupno G robu C hrystusow ego 
w Jerozolim ie. W atykan  chce podobno 
za znaczną sum ę pieniędzy zakupić Grób 
Pana Jezusa  od Turków . W  prasie wło
skiej obiega pogłoska, że grób Zbaw icie
la z Jerozolim y m a być przeniesiony do 
Rzymu.

Z kraju.
Przeciw oszustwom agentów emigra

cyjnych. W  m in isteryum  spraw  w ew nę
trznych opracow any został p ro jek t u s ta 

w odaw czy w spraw ie w alki z o szustw a
m i agen tów  em igracyjnych .

Odtąd w szystk ie  k an to ry  em ig ra 
cyjne m ają  pozostaw ać pod kon tro lą  k o n 
sulatów ; w ydaw anie i rozpow szechnianie 
w szelkich broszur i odezw w spraw ie za
ch ę ty  do w ychodźtw a zostaje w zbronio
ne; m a być w zbronione pism om  podaw a
nie ogłoszeń o w arunkach  przejazdu do 
A m eryki w celach em igracy jnych .

Oprócz tego zaprojektow ano m nó
stw o innych  środków  ochronnych.

Duchowieństwo katolickie. S enat w y
ja śn ił ostatecznie, że duchow ieństw o rzy m 
sko-katolickie liczy się jak o  pozostające 
n a  służbie rządowej i ko rzysta  z p raw  po
łączonych z tąż służbą.

Zakłady wychowawczo-poprawcze. Mi
n is te r spraw iedliw ości Szczegłowitow ro 
zesłał g u b ern a to ro m  oraz naczelnikom  
m iast i obwodów obszerny cyrkularz, 
objaśn iający  szczegółowo now e praw o 
„Przepisów  o zakładach wychow awczo- 
popraw czych dla m ałoletn ich ." Okólnik 
ten  zaznacza, że nowe praw o naw ołuje 
do organizow ania tak ich  zakładów  dla 
w alk i z przestępstw am i m ałoletnich. Za
danie powierzone zostaje in sty tucyom  
społecznym , tow arzystw om  pryw atnym  
i osobom pryw atnym , to  je s t  w szystkim , 
„kto_ pojm uje niebezpieczeństw o jak iem  
grozi rozwój zepsucia m oralnego i prze
stępstw  w śród zan iedbanych  dzieci i m a
łoletnich."

Roboty regulacyjne w Królestwie. W e
dług  szczegółowego koszto rysu—na ro b o 
ty  regu lacy jne  na W iśle pod W arsza
wą wyznaczono rb. 117,390, — na dalsze 
trzy  rzeczne d y stan sy  w yznaczono 104,360 
rubli. Na robo ty  regu lacy jne  n a  rzece 
B ugu zachodnim  wyznaczono rb. 37,860. 
Jednocześnie będzie dokonyw any szereg 
robó t na kanale augustow sk im  w celu 
ulepszenia na  nim  spławu; na  robo ty  
wyznaczono, rb . 21,203. W ykonanie robót 
m a być oddane w drodze licy tacyi z w a
runkiem , że ukończone będą w d. 14 li
s topada r. 1910.

Szkoła techniczno przemysłowa w Kiel
cach. „G azeta Kielecka" donosi, że inży
nier d róg  i kom unikacyi p. Z ygm unt Ko- 
ste rsk i otrzym ał w ty ch  dniach konce- 
syę m in isteryalną  na  szkołę śred n ią  te- 
chniczno-przem ysłową, z w ykładem  po l
skim , z kursem  przygotow aw czym  i p ro 
gram em  nauk, w zorow anym  n a  p okre
w nych uczelniach am erykańskich , an g ie l
skich i belgijskich.

Zamknięcie ochrony. Na W oli pod 
W arszaw ą istn ie je  od la t dw óch ochrona
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dla ubogiej dziatw y pod opieką Taw arzy- 
s tw a  p rzy tu lisk  niedoli dziecięcej. O chro
n a  ta  z b raku  poparcia i środków  zosta
nie zam knięta. Członków T ow arzystw a 
u byw a niem al z dniem  każdym  coraz w ię
cej, a ludność m iejscow a zby t m ałe sk ła
da ofiary, aby się ochrona u trzym ać m o
gła. Szkoda, że działacze nasi m arn u ją  
pieniądze i energ ię n a  urządzanie prze
różnych w ystaw , balów, rau tów , w ycie
czek,— a nie m ają ty le w spółczucia i roz
sądku, żeby ra tow ać najbardziej w ydzie
dziczonych i opuszczonych. Przecież z tej 
ubogiej dziatw y, rzuconej na  pastw ę losu 
i zgorszeń ulicznych, w yrosną z czasem  
w y rzu tk i społeczeństwa, n a  k tóre tyle 
dziś słyszym y utysk iw ań...

Wystawa pracy kobiet w Kaliszu m a 
być o tw arta  w d. 27 w rześn ia i trw ać 
będzie 2 tygodnie. Zadeklarow ano ju ż  
bardzo wiele pokazów. K om itet w ystaw o
w y om aw iał spraw ę w ystaw ien ia  k ilku 
specyalnych nam iotów , spraw ę ośw ietle
n ia  i t. p.

Parcelacya w Łęczyckiem. W  o sta
tn ich  czasach, ja k  piszą do „Gazety Ka
lisk ie j/1 w ielka liczba m ajątków  ziem skich 
idzie w pow. łęczyckim  na.parce lacyę . 
Sprzedano już: W itaszew iczki, Żale i Zagaj; 
Topola K rólew ska pod sam ą Łęczycą idzie 
w cenie 10,000 rb . za włókę, bez in w en 
tarza; odbiór m ają tk u  n a  w iosnę. Folw ark  
Golbice i N agórki sprzedano po 6,000 za 
włókę. W sk u tek  ta k  szybkiej parcelacyi 
m ajątków  w pow. są gm iny, gdzie niem a 
ani jed n ej większej w łasności.

Żniwa na Litwie. Pom im o niestałej 
wciąż pogody, pisze „Goniec AYileński," 
żniw a są na  ukończeniu. W południow ych 
stronach  L itw y, zw łaszcza nad N iem nem , 
żyto praw ie wszędzie ju ż  w stodole. 
W  północnej stron ie L itw y ozim iny do j
rzew ają znacznie później, w tym  roku  
o parę tygodni, w ięc dopiero teraz żniw a 
na dobre się rozpoczęły. Próbno om łoty 
dały rezu lta ty  zadawralniające. Ziarno 
ciężkie i snop sypie doskonale. Ja rzy n y  
też powszechnie bardzo ładne: im  później
sze, tein  lepsze. Zbiór w czesnego jęczm ie
n ia praw ie ukończony. M iejscam i poko
szono ju ż  i owsy. N ajsłabszy w tym  ro 
ku  będzie zbiór grochu , gdyż rośnie i kw i
tn ie  bez końca, na  ziarno więc będzie 
słaby. Naogół ziem ianie, a za n im i i kraj 
cały może sobie pow inszow ać p ięknych  
urodzajów  tegorocznych, k tó rych  w artość 
podnoszą jeszcze w ysokie stosunkow o ce
ny zboża, dotąd się trzym ające, w sk u tek  
niepom yślnych w iadom ości z innych  
krajów .

Przeciwko koniokradom. W obec u- 
chw alenia przez ciała praw odaw cze no 
w ych przepisów  zw iększających odpow ie
dzialność za kradzież ko n i i byd ła  dom o
w ego, n iek tórzy  z g u b ern a to ró w  w K ró
lestw ie Polskiem  polecili podw ładnej so
bie połicyi rozciągnąć nadzór nad  złodzie
ja m i koni i byd ła i sporządzić spis tak ich  
osób. Polecono rów nież zaprow adzić s u 
row y nadzór na ja rm a rk ach  bydła, zw ła
szcza nad  w ędrow nym i hand larzam i koni 
i nad cyganam i. Ci o sta tn i pow inni po
siadać św iadectw a od w ładz policyjnych 
na  prow adzenie hand lu  końm i.

Katastrofa w Dąbrowie Górniczej. 
W  nocy z soboty  n a  niedzielę w kopalni 
wręgia „ Ja n “ w D ąbrow ie Górniczej n a 
stąp iła s traszn a  ka tastro fa . W  chwili, gdy  
w kopalni znajdow ało się kilkudziesięciu 
górników , pękła ściana, sąsiadu jąca z n ie 
czynną oddaw na kopalnią „M ikołaj/1 w oda 
z niej w darła  się do kopaln i „ J a n “ i za
topiła ją . Na razie u ra tow ał się zaledwie 
jed en  ze znajdu jących  się w  podziem iu 
górników , k tórego  w oda w raz z belkam i 
w yrzuciła do szybu, zkąd go w ydobyto  
w opłakanym  stanie. A kcyę ra tu n k o w ą  
rozpoczęto ju ż  o godz. 5-ej rano, lecz 
sku tk iem  zalania pom p pracow ać m ogła 
ty lko jed n a , co n a  razie u tru d n ia ło  r a tu 
nek. N iebaw em  jed n ak  z okolicznych ko 
palń pośpieszyły na  pomoc pogotow ia ra 
tunkow e z odpow iednim i przyrządam i.

Zorganizow anie um iejętnego  ra tu n k u  
trw ało  dość długo. Dopiero o godzinie 7-ej 
w ieczorem  do tarto  do nieszczęśliw ych i za
częto ich w ydobyw ać. Od godz. 7-ej do 
117 a w ydobyto  22 osoby —  zgłodniałe, 
osłabione i w ylęknione. O calonych odw ie
ziono do dom ów w śród nieopisanej rad o 
ści ich rodzin. Ocaleni tw ierdzą, że sze
ściu kolegów  ich zginęło. Co się stało 
jeszcze z dwom a, nie wiadomo.

Z ŻYCIA PfiARYAWICKIEGO.

„Maryawita“ po litewsku. W  dniu  
dzisiejszym  opuścił prasę pierw szy num er 
m iesięcznika litew skiego p. t. „M aryawi- 
ta “ w raz z dodatkiem  „W iadom ości Ma- 
ryaw ickie.“ P ism o co do treśc i i u k ładu  
podobne je s t  do naszego ty g o d n ik a  i n a 
szych „W iadom ości." B racia L itw ini, k tó 
rzy  z tak iem  upragn ien iem  oczekiwali pi
sm a m aryaw ickiego w swoim  rodow itym  
języku, bez w ątpienia przy jm ą ukazanie 
się pierw szego nu m eru  sw ego organu 
z radością.
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Pism o w ychodzi w  Łodzi, pod re- 
dakcyą Przełożonego G eneralnego M arya- 
w itów , w lokalu  naszej redakcyi, F ra n 
ciszkańska 27.

Dom parafia lny  w  Raszewie. W  Ra- 
szewie (pow. P łoński gub. W arsz.), gdzie 
się znajdzie kościół parafii m aryaw ickiej 
K obylniki, w ybudow ano p iętrow y m uro
w any dom  parafialny, 33 łokcie długi, 
i 18 łokci szeroki. Dom ten  przeznaczony 
j e s t  n a  pom ieszczenie szkoły, ochrony, 
czytelni, b ib lio tek i i t. p. in sty tu cy j k u l
tu ra ln y ch . P arafian ie  kobylniccy sw ą ofiar
nością i p racą wznieśli p iękny budynek, 
czem dali dowód zam iłow ania ośw iaty  
i rzetelnego  postęph.

Z PRASY.

Czesi o Polakach. „Goniec W ieczor
ny" w M  392 podaje a r ty k u ł z czeskiego 
pism a „R uch“, gdzie czytam y n as tęp u ją 
cą ch a rak te ry s ty k ę  Polaków .

W Polsce rosyjskiej je s t wiele kolonii nie
mieckich, lecz i czeskich jest spora ilość. Są to 
potomkowie wygnańców pobiałogórskicli, Braci 
Czeskich, najszlachetniejszej odrośli narodu cze
skiego. Zarówno kolonie niemieckie, jak  i cze
skie położone są osobno i zdała od wsi polskich. 
Kolonie czeskie i niemieckie wyróżniają się swym 
estetycznym wyglądem zewnętrznym, szczególną 
czystością i widoczną zamożnością. Domki ładne, 
wybielone lub malowane, okna zdobne firanka
mi, podwórza czyściutkie, ogrodzone czystym pło
tem, zagrody utrzym ane starannie.

Zupełnie naodwrót u Polaków. Mieszkania 
nie zamiecione, szyby cudacznie połatane papie
rem lub powybijane, podwórza nieogrodzone lub 
ze zrujnowanem ogrodzeniem, płotów brak, za
grody w stanie zupełnego zaniedbania. Jest to 
ogólne prawidło, choć zdarzają się wyjątki Po
dobnie rzecz się ma z polem i całem gospodar
stwem. Wieśniak polski chodzi brudny i obdar
ty  i najdroższy czas marnuje w szynku. O ko
ściół jeszcze i o szynk dba najwięcej, reszta nie
wiele go obchodzi.

„Nielepiej bywa i z szlachcicami. Obywa
tel ziemski bawi się z damulkami w Paryżu, a 
w domu m ajątek idzie pod młotek. Przyjdą ko
loniści czescy lub niemieccy, m ajątek kupią, roz
parcelują pomiędzy siebie i pozakładają kwitną
ce kolonie, z których czerpie dostatnie utrzym a
nie ze trzydzieści rodzin. Szlachcic przepija re
sztki swego mienia i albo idzie się powiesić, albo 
na miejsce fagasa do hotelu.

Polak chłop nienawidzi Czecha tak  samo, 
jak  i 'Niemca. Nie g ra  tu głównej roli narodo
wość, lecz względy gospodarcze. Czech i Nie
miec żyje dobrze, dostatnio; Polak zaś musi przy 
nich zarabiać. Księża podjudzają lud przeciwko 
Czechom, jako hysytom, kacerzom, przeciwko 
Niemcom zaś, jako luteranom. Nie powiedzą 
biednemu ludowi, że własnem niedbalstwem i pi
jaństwem gotuje sobie nędzę, lecz twierdzą, że te
mu wszystkiemu są winni obcy przybysze, kacerze. 
Kacerzom dla tego dobrze się dzieje, że służą 
dyabłu, pobożnym Polakom dzieje się źle, bo zno
szą wśród siebie kacerzy.

Okazuje się, że przy jm ow ani u  nas 
ta k  en tuzyastyczn ie pobra tym cy  nie sądzą 
nas z p ięknych  mów i toastów , ale z czy
nów. To pow inno otw orzyć oczy naszym  
działaczom  i skierow ać ich działalność 
z ja łow ego  obszaru  po lityk i na  żyzne po
le gospodarstw a, p rzem ysłu  i ośw iaty.

Z pism am erykańskich. C zytam y w „S tra 
ży" (M  34):

W alka m iędzy „K uryerem  Polskim " 
i „D ziennikiem  N arodow ym " z jed n e j s tro 
ny, a „Polskim i N ow inam i" z drugiej nie 
u sta je ,  ̂ owszem zaognia się n a  nowo. 
A szkoda! Z przeb iegu  je j dotychczasow ego 
lud nie w yniósł wiele korzyści, chyba tę, 
że się przekonał, ja k  nizko upadli księża 
rządzą nim  w M ilwaukee. N iem a zbrodni, 
zaznaczonej w  kodeksie karnym , k tórej by 
p. K ruszka nie zarzucił m iiw auckim  k się
żom. P ijaństw o, rozpustę, sodom skie grze- 
chy, oszustw a, kradzież publicznego g ro 
sza, zdradę narodu, oczernianie dzieci 
i kob iet w yliczał w ydaw ca „K ury er a" przy 
nazw iskach księży, k tó ry ch  lud  m usi sza
now ać, kochać, przyjm ow ać od nich Sa- 
k ram en ta , naukę...

O uprawie łąk.
Podajem y głów niejsze ra d y  co do 

upraw y łąk. W  październiku przystąpić 
należy do bronow ania łąk. P raca to n ie
w ielka, nie w ym aga, ani w iele czasu i za
chodu, ani bardzo silnego zaprzęgu, a so 
wicie się opłaci. Przez bronow anie łąk, 
znacznie pow iększym y ilość siana na  przy
szły rok. W  ten  sposób bowiem  w zru
szy się_ cokolw iek g ru n t łąkow y, a przez 
to pow ietrze dostan ie się do niego, g ru n t 
pod darn ią  łąkow ą lepiej w ietrzeje i la 
suje się, odkw asza się, a przytem  brono
w aniem  w ytępim y dużo chw astów .

Z chw astów  łąkow ych najszkodliw 
szym  i najbardziej rozpow szechnionym  
je s t  m ech. Tam, gdzie m ech rośnie, ża
dna pożyteczna i lepsza traw a  rość nie 
chce. Mech tak, ja k  gąb k a  w ciąga 
w siebie wodę, a od tego łąka sta je  się 
m okra i kw aśna. D la tego też tępienie 
m chu  pow inno się prow adzić w szelkim i 
sposobam i. _ N ajlepszym  sposobem  tęp ie
n ia m chu  je s t  bronow anie coroczne łąk 
na  jesien i. B ronuje się łąkę wzdłuż 
i w poprzek t. j . na krzyż, a potem  m ech 
się w ygrabia, suszy i używ a się na ściół
kę lub kom post. Palić m chu nie należy, 
bo i z niego m ożem y m ieć nawóz, a przez
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spalenie tracim y dużo pożytecznych skła
dników.

Bronowanie łąk czasem stosuje się 
i na wiosnę, mianowicie, jeżeli czasu bra
kuje w jesieni. Ale na wiosnę jeszcze 
mniej czasu, a nadto, na wiosnę brono
wać można tylko w tym  czasie, kiedy 
łąka zwierzchu odtaje, a spodem zamróz 
trzyma, bo inaczej konie nogami s tra to 
wałyby nam  całą łąkę. Dlatego też le
piej bronować jesienią w czasie suchym.

Do bronowania można użyć zwyczaj
nych bron drew nianych z żelaznymi zę
bami, ale lepiej do tego używać brony 
umyślnie do łąki przeznaczonej. Broną 
zwyczajną nie da się mech wydrzeć do
brze, a przytem zrywają się konie przy 
takiem  bronowaniu.

Bronowaniem uprawiam y niejako łą
kę, ale pamiętać potrzeba i o zasileniu 
łąki. Boć każdy zrozumie, że rok rocznie 
biorąc po dwa pokosy siana wyczerpuje
my g run t łąkowy. Przezorny gospodarz, 
który chce zapewnić sobie i na przyszłość 
dobry zbiór siana, nie powinien zapomi
nać o zasilaniu łąki.

Najlepiej opłaca się na łąkach kom 
post, czyli przegniła próchniczna ziemia, 
którą um yślnie przysposobić trzeba dla 
zasilenia łąki. Około 50 fur kompostu 
na morgę łąki dać trzeba. Przed rozwie
zieniem kompostu łąkę zbronować. W y
wieźć kompost w jesieni i na zimę cien
ko i równo rozrzucić. Rozrzucony kom 
post znowu zabronować.

Gdzie brak kompostu, można z do
brym  skutkiem  posługiwać się nawozami 
sztucznymi. Z tych, o ile liczne próby 
nam  pokazują, najlepiej opłaca się Toma- 
sówka i kainit razem zadane. Daje się na 
morgę 3 cnt. Tomasówki i 6 cnt. kainitu.

Przed rozsianiem nawozów sztucznych 
należy łąkę dobrze zbronować, mech w y
grabić, nawozy rozsiać i potem znowu 
zabronować.

W prawdzie nie na każdej łące naj
lepiej działa Tomasówka z kainitem, zda
rza się czasem, że sam kainit, albo sama 
Tomasówka lepiej działa, dlatego też nie 
radzimy na ślepo brać się do nawożenia 
kainitem  i żużlami, lepiej wpierw prze
prowadzić próbę na mniejszym kawałku 
i stosować to co lepiej się opłaci.

Nawozy sztuczne także najlepiej da
wać z jesieni, bo muszą one dłużej w zie
mi poleżeć, by traw y z nich czerpać m o
gły swoje pokarmy.

Tylko na łąkach zalewnych, na k tó 
rych obawiać się można spłókania naw o
zów, na takich łąkach lepiej nawozy da
wać na wiosnę, gdy wody już zejdą.

(„Przewodnik kółek  i sp. ro ln .“)

CENY ZBOŻĄ I NASION W  WARSZAWIE.

W  m inionym  tygodniu  p an o w ała  n a  rynku  
w arszaw skim  tendencya zniżkow a i w yczekująca. 
T ranzakcy i nie dokonano.

z a  k o r z e c  
Pszenica w yborowa żądano 7.50 — 8.00
Żyto wyborowe 5.00 — 5.25

„ średnie, dobre i w ilgotne 4.85 — 5.00
Jęczm ień 2-rzędowy żądano 4.50 — 4.70

„ 4-rzędowy 3.90 — 4.00
Owies wyborowy 3.40 — 3.60

„ średn i 3.20.— 3.30
„ o rd y n ary jn y  3.00 — 3.10

Chmiel. W tygodniu  ubiegłym , nie ty lko  u nas, 
lecz i zag ran icą  n a  ry n k u  chmielowym p a 
now ał nastró j n ad e r ożywiony. K ontrakto
w ano bardzo chętn ie  po cenach  16 do 18 rb. 
za  prim ę, 8 — 10 rb. za sekundę, oraz 
4 — 5 rb. za  te rcyę . Za chm iel n iegatun- 
kow any (przeciętnie) w prost z p lantacyi 
p łacą  po 10 — 14 rub. za pud.

Z bliżający się ja rm a rk , k tó ry  odbędzie 
się 4, 5 i 6 w rześnia, zapow iada się dla 
producentów  bardzo dobrze, gdyż z jednej 
strony  zbiór tegoroczny będzie o jak ie  30% 
m niejszy, niż w r. z., a  z drugiej strony 
w iększa część chm ielu je s t  ju ż  zakon trak 
tow ana.

Z apasy chm ielu dawnego n a  raz ie  nie 
zn a jd u ją  chętnych nabyw ców, je d n a k  i dla 
n ich  w zasadzie  n a s tró j je s t mocny.

Ogłoszenie. 

C zeladn ik  k o m in ia rsk i  poszukuje

zajęcia w miasteczku lub osadzie wiejskiej. 
W arunki przystępne.

Wiadomość w  Redakcyi „Maryawity".

Wsch. Zach.
W rz. KALENDARZYK. słońca słońca

2 Czwartek IStefana k r. Węg. g. 5 m. 12 g. 6 m. 47
3 P iątek  |Bronisław y P. g. 5 m. 11 g. 6 m.45
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